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Przerobione dotychczas wypadki wystarczają dla całkowitego wyjaśnienia naszego sposobu modu­
lowania. Tylko jeszcze kilka przykładów z mollową tonacją wyjściową: 
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Na tym kończymy chwilowo modulację djato­
niczną, do której wrócimy jeszcze później. 

Cwiczyć na piśmie i instrumencie modulacje wyczerpująco, 
tzn wychodząc z każdej durowej i mollowej tonacji do każdej 
touacji durowej i mollowej. 

(C. d. n.) 

PO FESTIWALU MUZYKI POLSKIEJ NA W A WELU 

Dnia 24 lipca odbył się ostatni z trzech kon­
certów festiwalu muzyki polskiej na Wawelu. Po­
mysł urządzenia festiwalu tego (w żartobliwym skrócie 
nazwanego przezemnie „festiwawelem,,) z inicjatywy 
Poiskiego Radia okazał się pod każdym względem 
bardzo szczęśliwy, a przeprowadzenie samej imprezy 
udało się doskonale, tak pod względem treści pro­
gramowej, jak i formy wykonania, urastaiąc do czy­
nu kulturalnego o pierwszorzędnym znaczeniu nie 
tylko dla Krakowa. Inicjatorom przyświecała wi­
docznie myśl skupienia, ześrodkowania i pokazania 
światu dorobku muzycznego w dziedzinie polskiej 
twórczości symfonicznej i chóralnej oraz poziomu 
własnych sił wykonawczych. Oczywiście skromny 
bądź co bądź wycinek tej twórczości, już dziś iloś­
ciowo i jakosciowo bogatej i różnorodnej, miał dać 

tylko przegląd najważniejszych i najwybitniejszych 
kompozytorów odrodzonej Polski oraz złożyć hołd 
czcigodnym cieniom muzyków z czasów zaborczych, 
którzy pomogli w utorowaniu dróg dzisiejszej mu­
zyce polskiej. Dlatego każdy z trzech programów 
słusznie uwzględniał Moniuszkę, Żeleńskiego, Nos­
kowskiego i Karłowicza, należących dziś już do kla­
sycznego repertuaru polskiej muzyki symfonicznej 
i chóralnej - a po tym dopuszczał do głosu współ­
czesnych kompozytorów. A choć przestrzeń ideowo­
muzyczna i tym samym różnica języka muzycznego 
między tymi klasykami a współczesnymi kompozy­
torami ...-- jest niezmierna, pozbawiona prawie że ja­
kiegokolwiek ogniwa łącznikowego poza może je­
dynym Karłowiczem - przecież w doborze i zesta­
wieniu programu odmienność ta zupełnie nie raziła. 


